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B e r l i n ,  23. Lipca. — Najj. Pan raczył pozwolić kr. g łów nem u archiwi­
ście, tajnemu radzcy Dr. M a e r k e r  w  Berlinie nosić udzielony mu przez króla 
saskiego krzyż komtura 2ej klasy zakonu Albrechta.

B e r l i n ,  22. Lipca. — Z Tegernsce donoszą, źe Najj. Pan z dostojną 
małżonką sw oją  wycieczki i przechadzki swe na nowo rozpoczął przy zawita- 
nej pięknej pogodzie. W idać że król Jegomość przychodzi do sił i zdrowia.

— Z W iednia piszą co do załogi rasztackićj, że stosunki obsady w R a- 
sztacie pozostaną jak dotąd.

— Książe egipski T u r r r a u  basza p rzy by ł  z W iednia do Berliua w to w a­
rzystw ie  marszałka dw o ru  swego Jo w e r  baszy, i doktora nadw ornego pana 
Etionnc.

Z Kissingen dowiadujemy się ,  źe tamże 18. na. b, p rzy by ł  król grecki
Otto.

Z F rankfu rtu  odbiera N o w a  H a m .  G a z e t a  następującą wiadomość, co 
do odpowiedzi duńskiej. Duńskie oświadczenie nie ma być wcale tak obszerne, 
ja k  j e  większa część pism podaje. W  głów nych  punktach rząd duński nie od­
s tępuje  od swej pierwotnej zasady i chociaż oświadcza, źe tymczasem zawie­
sza ważność konsty tucy i ,  aż się dalsze toczyć będą uk łady, to przecież każdej 
chwili gabinet kopenhagski zerw ać może te układy i p rzyw rócić  w ażność zawie­
szonej tymczasem konstytucyi. Uchwała więc w sprawie holsztyńskiej wstępuje 
w  to r  zwyczajnego biegu spraw  bieżących, wyłączających prędkie ro zs trzy -  
gnienie, Oddać wszakże należy sprawiedliwość trośkliwości komitetu dla sp raw y  
holsztyńskiej, źe ośw iadczył,  iż pospieszy bieg rzeczy. I w tej mierze odbył 
j u ż  dw a posiedzenia, we wtorek 20. Lipca Ż yczy  sobie niejeden, aby na po­
siedzeniu bundestagu ogólnem odczytano rapor t  komitetu, nie można jednak 
nic o tem naprzód z pewnością w yrzec ,  bo poprzedzić to musi zamiana 
zdań rządów  do bundestagu należących. Co do P rus  mogą donieść, że w p o ­
li tycznych kółkach czuje każdy, w jaki sposób niezadawala odpowiedź duńska, 
kiedy najważniejsze żądania uchw ały  bundestagu z 20. Maja (aby rząd  d u ń ­
ski podał myśl sw oją  p e w n ą ,  ja k  w dopełnieniu uchwały bundestagu z d. 11. 
Lutego r. b. zamyśla urządzić stosunki Księstw Holsztynu i L auenburga , aby 
ztąd osądzić, jaką  wartość przypisać wypadnie naradom mającym nastąpić 
z ich (K sięs tw ) stanami,) i czy i w jaki sposób dalsze czynności odbyw ać się 
mają) teoretycznie zwalcza a praktycznie zostawia bez spełnienia.

(Kor. Ctt.) Lubo autentyczny tekst odpowiedzi duńskiej nie jes t  jeszcze 
wiadomy, treść jej g łó w n a ,  podana przez dzienniki frankfurtskie, nie ulega, 
zdaje się żadnej wątpliwości. Dania oświadcza n a jp rzó d , źe zawiesi ogólną 
konsty tucyą państwa z d. 2. Października 1855 r. oraz rozporządzenie wzglę­
dem konstytucyi holsztyńskiej z d. 11. Czerwca r. 1854 aż do uregulowania, 
zgodnego z prawami zw iązku ,  przyszłego stosunku Księstw ; pow tóre  żąda od 
zgromadzenia zw iązku ,  respective od stanów holsztyńskich, aby oświadczyły, 
ja k  chcą mieć ów stosunek p raw ny  p rzyw rócony  i uregulowany, względem 
czego rząd królewsko-ksiąźęcy gotów je s t  rozpocząć układy. Dzienniki py ta ją :  
czy Bundestag uzna odpowiedź za zadowalającą lub nie? Właściwszem je s t  
py tanie ,  czy bundestag wda się w  nowe dyplomatyczue rozpraw y  z Dauią lub 
nie? Bundestag nie może absolutnie w y rzec ,  źe go odpowiedź duńska nie za­
daw ala ,  bo uchw ała  jego nie miała formy ultimatum, a pierwszy punkt odpo­
wiedzi jes t  rzeczyw is tą  koncesyą, zrobioną uchwale Bundestagu z d. l i .  L u ­
tego r. b. P rasa  niemiecka może wartość koDcesyi tej osłabiać jak  jej sie podoba 
dowodząc, źe zawieszenie konstytucyi nie jest uznaniem w zasadzie jej n iewa­
żności , że jest ty lko w a ru nk ow e ,  zawisłe od skutku proponow anych  w drugim 
punkcie odpowiedzi duńskiej układów, źe zatem w razie nie dojścia tychże 
może być znow u cofnięte. Dzienniki te zapominają, źe na o d w ro t ,  w  razie 
dojścia rzeczonych układów , początkowe zawieszenie konsty tucyi stanie się 
o tyle de ju re  et de fa c to  jćj zniesieniem; zapomiuają, że Dania cala nie jes t  
w Holsztynie , źe je s t  nadto państem udzielnem w sobie, które wcale nie jes t  
obowiązane do pozbawiania się dla Holsztynu swoich własnych instytucyi.  
Zawieszenie zatem konstytucyi dla Księstw powinnoby, zdaje s ię ,  zadowolić 
Niemcy, bo przy  wraca chociażby też ty lko warunkowo, status quo an te , czyni 
go podstawą proponow anych  układów , ułatwia zatem w większej niż dotąd 
mierze ostateczne porozumienie się.

Drugim punktem odpowiedzi duńskiej nie wiem czy się bundestag tak ła­
tw o  zadowoli. Żądanie Danii, aby bundestag powiedział czego chce, jes t  t ro ­
chę naiwne, a nawet obrażające. Z całego ogromu aktów dyplomatycznych 
gabinet duński nie zdołał dotąd w yrozum ieć , czego Niemcy żądają! Jedno 
z dw óch: albo gabinet duński w yznaje ,  nie przestrzegając tego, źe bardzo tępe 
ma pojęcie; albo dyplomaci niemieccy wraz z bundestagicm lak ciemno się w y ­

raża ją ,  że rozsądnemu człowiekowi niepodobna ich rozumieć. Nie tak się j e ­
dnak rzecz ma. W  pospolitera życiu nazwalibyśmy człowieka udającego, że 
nie wie o co chodzi, z gługia frantem; Danią nazwijmy chytrą .  W ie  ona 
bardzo dobrze czego Niemcy żąda ją ,  i gd yb y  nie mogła dowiedzieć się 
tego z dyplom atycznych októw  niemieckich, dosyćby jej tylko było zajrzeć 
do publikayi króla duńskiego z dnia 28. Stycznia 1852 roku ,  k tóra  obej 
muje osnowę um ów  zaw artych  pomiędzy P rusam i, A u s try ą  i Danią, 
i w wysłowieniu swem wcale nie jes t  ani dwuznaczna, ani wątpliwa. 
Bundestag bardzo dobrzeby z robił,  g d y b y  korzystając z pierwszego punktu 
odpowiedzi duńskiej zastosował się i do d rug iego ,  formułując raz jeszcze 
krótko i węzłowato swoje żądania ,  ale nie, aby  się o nie z Danią układał, bo 
układy tu są zbyteczne, lecz aby j ą  w ezw ał ,  żeby się w jak  najkrótsym ter­
minie oświadczyła ,  czy te przedłożone sobie żądania uznaje lub nie. W  razie 
odmownym bundestag powinienby być go tów  przystąpić  bez zwłoki do egze- 
kuci. Okoliczności są mu znów przyjazne. Czy bundestag zechce z nich ko­
rzys tać?  Opinia publiczna wątpi o tćm. Słychać  jedn ak ,  że odpowiedź d u ń ­
ska, rozwlekła znow u i zawiła jak  wszystkie  poprzednie, przyjdzie p rzyn a j­
mniej b a rd zo  prędko pod o b ra d y  bundestaga. Czy i uchwała będzie równie 
przyspieszoną, godzi się w ą tp ić ,  bo ta znów zależy od instrukcy pełnomo­
cników.

Dziś z południa mieliśmy nawałnicę w mieście z rzęsistym deszczem i kil- 
kokrotnem uderzeniem piorunu.

MŁr&lesłwti) EPolskie,
W a r s z a w a ,  20. Lipca. —• Najj. cesarz, Najj. cesarzowa, w. księżna 

Olga Mikołajewna i w. książę następca wirtembergski przybyli do Petersburga 
w n.ijlepszem zdrow iu w niedzielę 11. Lipca o godz. 5 £  z rana, a o godz 9^  
do Peterhofu koleją żelazną.

~~ Na.jj* Pan zgodnie z wnioskiem księcia namiestnika Królestwa zezwolił 
na pozostawienie w Król. Boiskiem, na zasadach ukazu Najwyższego z dn. 27 . 
Maja 1856. wygnańca polskiego Benona Trawińskiego, k tóry  dobrowolnie do 
kraju tutejszego powrócił , poddając się decyzyi rządu.

£to«tfa.
Coraz silniej o dzyw ają  się w Rosy: głosy o zwolnienie cenzury, a naw et 

wiele osób w rządzie widzi potrzebę uporządkowania i zmienienia zasad cenzury 
zostawionej dotąd samowolnośei cenzorów, którzy w urzędzie swoim kierują 
się to w edług  swego widzimi się, to w edług  prawideł minionego systemu rządu, 
W y ra ż e n ia ,  zdania i rozpraw y  pozwolone w P e te r sb u rg u , wykreślane są 
w Moskwie i nawzajem. Przym usow e z powodu cenzury milczenie dzienników 
petersburgskich o drobnem zaburzeniu włościan w  Estonii,  dało n ow y  pow ód 
do wystąpienia przeciwko cenzurze, a zarazem now y dow ód szkodliwości je j 
dla kraju. T eu  drobny  w ypadek dla tego właśnie wzrósł w  pokątnych wie­
ściach w olbrzymie rozmiary, iż trzym ając  się dawnego systemu zabroniono
0 nim donosić, a tajemniczość którą go okry to ,  dodała mu grozy  i ważności
1 przestraszyła publiczność; gdy przeciwnie o twarte  opowiedzenie całego zda­
rzenia uspokoiłoby wszystkich i położyło tamę przesadnym, fa łszyw ym  lub 
złośliwym wieściom. Jestto wprawdzie zresztą daw no znana praw da za wol­
nością druku  przem aw ia jąca , praktycznem doświadczeniem co chwila stw ier­
dzana. Dziwią się w  P e te rsbu rgu ,  i i  pod jednemi względami dozwolona jes t 
znaczna swoboda dziennikom, pod innym zaś,  co się tyczy w ypadków  polity­
cznych w ew nętrznych ,  zamieszczeć mogą tylkodoniesienia rządow e lub milczeć. 
Oburza wielu ta nadzwyczajna opieka nad publicznością, k tórą  chcą to wodzić 
na pasku jak  małoletnie dziecko, to uważać za dorosłego człowieka. Niektórzy 
przypisu ją  winę pod tyra względem oddziałowi ll lm u kancelaryi cesarskiej, na 
którego czele stoi jenerał R ostow ców , daw ny nauczyciel cesarza, a który  to 
oddział zarządza tak nazwaną w ysoką czyli polityczną policyą.

Mimo tej nieloiczności i niejedności w  postępowaniu cenzury, zawsze j e ­
dnak pod parciem obecnego sy stemu ogromna zaszła w niej zmiana i wielka jes t 
teraz swoboda słowa i pisma w porównaniu ze stanem jaki był za dawnego 
rządu. W szy s tk im  jednak wiadomo, iż zmiana ta bardzićj czuć się daje w P e ­
tersburgu i Moskwie niż w innych okręgach cenzuralnych państwa. \ l a k  w  ogóle 
ta większa nieco swoboda dr uku  jest p rzyczyną obecnego wzrostu dziennikar­
stwa rosyjskiego, tak w szczególe szersze niż gdzieindziej zastosowanie tej ko­
rzystnej zmiany w  Petersburgu  i w  Moskwie, sprzy ja  dziennikom w tych  s to­
licach wychodzącym. Dla tego z radością i współczuciem witamy zapowiedź 
i prospekt nowego dziennika polskiego w Petersburgu wychodzić mającego 
pod napisem S ł o w o ,  którego prospekt w jednym  z poprzedzających num erów  
gazety naszej podaliśmy. Mamy nadzieję, źe to S ł o w o  odpowie swemu mianu. 
Oby było słowem bratniera, a zarazem słowem p r a w d y ! a korzystając z swego
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położenia, przedstawiało w  siedliska r z ą d u ,  potrzeby kraju. Dodamy t u ,  i i  
w Petersburgu  jest kilkanaście tysięcy Po laków ; dziennik przeto polski znajdzie 
ju ź  cześć ży w io łów  potrzebnych do bytu  w miejscu swego w ychodzenia; jeźli 
zaś obok zdolnej redakcyi ,  pojmie swe stanowisko i będzie umiał z niego ko­
r z y s ta ć ,  uietylko zyska  wzięcie, w p ły w  i poparcie w tak nazw anych prowin- 
cyach zabranych na Litwie, Ukrainie i P odo lu ,  leez może oddać znaczne za­
sługi całemu krajowi.

— Z  powodu w yjazdu  cesarza do Archaugielu, panuje cisza w peters- 
burgskira świecie politycznym. Natomiast głośno w cichym zwykle Archangielu 
i P c trozaw odzku ,  w  których to miastach od czasu Piotra W .  nie by ł żaden 
władzca rosyjski. Z  resztą Archangiel, chociaż liczący tylko 15 do 20  tysięcy 
mieszkańców, jednak nazywający się czw artą  stolicą państwa i szczycący się 
pomnikiem poety rosyjskiego Michała Ł o m onsow a, wzrasta dość szybko od 
czasu w o jn y  wschodniej z pow odu zwiększenia w  nim zakładów morskich, 
w arsz ta tów  okrętowych i szkoły żeglarzy. O ważności Archangielu jako portu  
wojenuego i szkoły żeglarzy, o korzyściach i nickorzyściach jakie mu pod tym 
względem daje jego położenie, mówiliśmy obszernie pisząc dawniej o m ary ­
narce rosyjskiej. Nie będziemy tu  podawać mniej nas zajmującego opisu p rz y ­
jęcia cesarza w Archangielu w d. 1. Lipca, podróży jego następnie morzem 
Białem w śró d  jasnej w tych północny ch strefach nocy do monasteru Sołowie- 
ckiego, k tó ry  to monaster uw ażany  za święte miejsce przez Rosyau  i zdawna 
s ław ny  pielgrzymkami, otrzymał now y urok przez odparcie ataku angielskiego 
w  r. 1854. W  d. 7. Lipca cesarz o dp łyną ł  w raz z księciem wirtembergskim 
z Archangiela i D źw inął p rzy b y ł  do Petrozawodzka.

Między rozporządzeniami ceSarśkiemi znaczne a dobre wrażenie uczynił 
ukaz cesarski nakazujący utworzenie komisyi mającej w ciągu lat trzech upo­
rządk ow ać  i przejrzeć rachunki prowadzone przez dawnego a znanego dobrze 
ministra robót publicznych dróg  i komunikacyi Kleinmichela. Ju ź  sam termin 
trzechletni wyznaczony dla prac okazuje ,  w  jakim te rachunki znajdują  się 
stanie. W  przysłow ie prawie weszły nadużycia przy  w ydaw an iu  grosza p u ­
blicznego na budowle i drogi za zarządu tego ministra. Cz.

S?ranvyu.
P a r y ż ,  19. Lipca. —  Cesarz raczył w Plombieres p rzy jąć  zaproszenie 

na bal i tańczył kilka razy. Dzień 15. Sierpnia ,  uroczystość napoleońską, 
przepędzi wraz z cesarzową w miejscu przepełnionesn pamiątkami legitymi- 
stycznemi, w  kaplicy Sainte Anne d’Airey.

—  I n d e p e n d a n c e  pow tarza  z pew nym  przyciskiem wiadomość, źe p o ­
seł p rusk i,  hr. Hatzfeld odebrał nowe ins trukc je  i rozkaz do wyjścia z swego 
odosobnienia, a sprężystego popierania Francyi i Rosyi we wszystkich kwe- 
styach konferencyi. T aka  postawa P ru s ,  według I n d e p e n d a n c e ,  obudziła 
tu  pewne zdziwienie.

— Z Konstantynopola donoszą* że sułtan zamierza dać now ą administra- 
cyą  prowineyom arabskim i w ypraw ić  tamże jednego z sw y ch  zięciów jako 
wicekróla. W iadomość ta wszelako w ym aga potwierdzenia, kiedy następująca 
wyszła  z dobrego ź ród ła ,  a tą  je s t ,  iż księciu V ogoridesow i, teraźniejszemu 
kajmakamowi Multan dano na ucho do zrozumienia , aby zaprzestał swej tele­
graficznej w cyfrach korespondencyi z tutejszym ajentem, g d y ż  takow a dłużej 
cierpianą nie będzie.

—  W  przyszły  czwartek odbędzie się 12. posiedzenie konferencyi pary -  
zkiej. K w estyą  organizacyi Księstw Naddunajskich, poczytu ją  tu za już  u re ­
g u low aną ,  nie tak kw es ty ą  żeglugi na D unaju ,  która będzie przedmiotem bar­
dzo żw aw y ch  sporów. Zapewniają  także, źc w ewnętrzne  położenie T urcy i  
w y w oła  liczne propozycye w konferencyi. L a  P a t r i e  napomyka o tern w a r ­
tykule: »La T u rq u ie  et l’E urope«. Dziennik ten ,  nie podzielając zdania sta­
ty s tó w  europejskich, k tórzy  zaprzeczają T u rk om  możności dalszej egzystencji ,  
sądzi przecież, iz u trzym ać się T u rc y a  może tylko wtenczas, gdy  i jeżeli 
F rancy a  i E uropa  zreformowanie jej pod opiekę weźmie. M ocarstwa — po­
wiada — nie ścierpią rzezi i prześladowania chrześcian i będą się domagać re ­
form dających gw araneye. »Jeżeli —  tak kończy rzecz sw ą  P a t r i e  — T u r ­
cya zadaniu temu nie podoła,  F rancya  i Europa p rzy jd ą  jej w pomoc." Sens 
bardzo w y raźn y .  Musim tu jeszcze wspomnieć o zarzutach, jakie P a t r i e  
robi T u rc y i ,  źe od zawarcia pokoju niestosowała się ślepo do rad Francyi, 
ale wolała się trzymać podszeptów  A u s try i ,  która w ciągu w ojny bardzo się 
obojętną dla Porty  okazywała. F raucya  —  powiada P a t r i e  — nie będzie się 
za to mścić na T u rc y i ,  ale Porta  jednak dobrze uczyni,  gd y  się uważniejszą 
stanie na nauki i rady  francuskie, bo jej to może nadać siłę moralną potrzebną 
do pokonania k ryzy .

— Dzisiaj o tw orzono uroczyście bolej żelazną z T o u rs  do Mans.
(Kor. C%.) P a r y ż ,  14. Lipca. — Ju ź  i M o n i t o r  p rzerw ał milczenie 

i doniósł urzędownie o wizycie królowej angielskiej w  Cherbourgu. Poszły 
rozkazy do przyspieszenia robó t ,  i zmiany stósowmej do okoliczności napisów 
itp. Parlament angielski ma być  odroczony do 2. Sierpnia dla tego, ażeby dać 
sposobuość królowej odbycia w izyty  4. Sierpnia. Mówią że oprócz księcia 
małżonka tow arzyszyć  będą mouarchini lordowie Derby, Malmesbury i D’Israeli. 
P rz y  boku cesarza F rancu zów  znajdować się mają tylko ministrowie wojny 
i marynarki. Pow iadają  źe wiciu członków parlamentu korzystając z odro­
czenia, dobrowolnie przy łączy  się do świty królewskiej. Po zupełnem usta ­
niu wszelkiej co do odwiedzin wątpliwości, nastąpiły mnogie tychże rozbiory. 
Pole do mniemań i wniosków na nowo otwarte. Jakie znaczenie nadać temu 
przeglądowi potęgi morskiej Francyi,  przez królowę najzazdrośnięjszego o ten 
przedmiot narodu? Co uradziły konfereneye? Jaką  w nich odegrały rolę 
Anglia i F rancya, skoro przed ich zamknięciem dają sobie ukoronowane głow y 
tak j a w n y  w  obce świata dow ód przychylności?  Nie musiała zatem F rancya 
w  kwestyi Księstw Naddunajskich zostać tak odosobnioną jak  ju ż  zaczęto g ło ­
sić w ew n ą trz  a szczególniej zew nątrz  F rancy i;  a może też niezupełnie zgodne 
postępowanie w  sprawie księstw przyczyniło  się do spokojności w innych 
kw estyach przyszłość i obecność zajmujących. Czasy obecne mają szczegól­
niejszy charakter niepewności wahań i nagłych przemian. Oto i w tej chwili 
niepodobna ażeby n iew pływ ała  na narady konferencyi wieść wczorajsza tele­
graficzna, dziś ju z  w korespondencjach obszerniej podana o k rw aw ych  sce­
nach zaszłych na brzegach morza Czerwonego w mieście Dźeddah. M uzuł­
manie rzucili się na domy wicekonsnlów angielskiego i francuskiego, pomordo­

wali ich z rodzinami, zrabowali mieszkanie i następnie mordowali gdzie tylko 
mogli schwytać, chrześcian. Jedna tylko córka wicekonsula francuskiego 
z tłómaczem tegoż konsulatu potrafiła schronić się na statek »Cyklop.« Innych 
dwudziestu chrześcian unikło śmierci rzucając się wpław  w morze. T y m  spo­
sobem dostali się do statku Bentik, któren wiózł depesze do Indyj i wysadził 
tych nieszczęśliwych w Suez. Ale i tam podług wieści o trzymanych pod datą 
6. Lipca (mordy w Dźeddah zaszły 15. Czerwca) z Aleksandryi przez T ry es t ,  
panowała niechęć i nienawiść nawet do Europejczyków , Ju ź  to widać, jeżeli 
uic systematyczny to jednak potajemny i sym patyczny szereg gw ałtów , któ­
rych Islamizm dopuszcza się w  rozpaczliwem położeniu w jakiem w obec cy- 
wilizacyi europejskiej znajduje się. T rzym an y  w karbach w czasie wojny, 
ocalony dla względów politycznych pod warunkiem zastosowania się do ogó l­
nego praw a europejskiego, zdradza co chwila niemożliwość pogodzenia s ię ,  
naw et na pozór z tymże p raw em , dopuszczając g w a łty  które zgrozą świat 
przejmują. Niepodobna ażeby koufereneya paryska nie zwróciła uw agi na 
tak ważny pojaw. Albo T u rc y a  może, albo nie może chrześcianom zapewnić 
praw o które się każdemu poddanem u, a nawet cudzoziemcowi należy. Jeżeli 
nie może, w  co się obrócą wszystkie rozumowania pełnomocników tak żarli­
wie przeciw unii Księstw Naddunajskich w y s tępu jących?  Dziewiąta konfe- 
reneya odbyła  się w przeszłą sobotę. Od siódmej zdaje się źe pełnomocnicy 
zgodniej postępują. Hr. W alewski ma sobie powierzoną pracę zredagowania 
protokułow, i projekta um ow y która wyrazi punkta będące owocem narad 
konferencyi. Omowa ta będzie dołączoną do traktatu paryskiego. Z apew ne 
praca powierzona hr. W alewskiemu nie będzie gotow a aż w Sierpniu, i po 
zaparagrafowaniu jćj konfereneya się odroczy aż do Października. Jeżeli,  co 
wnosić można tak z zew nętrznych oznak, jako  i z kiedy niekiedy pojawiają­
cych się a r tyku łów  dzienników półurzędowych, to Francya niezyskawszy bez­
względnie tego co dla Księstw żądała ,  potrafiła jednak zapewnić organizacyi 
taki kształt ,  k tóra w przyszłości może być bardzo pomocną w rozwinięciu się 
narodowości rumuńskiej. Nie zdaje się to zadowalniać R um unów . Miałem 
sposobność przekonać się, jak  dalece delegaci Księstw pilnujący toku sp raw y , 
i inni jeszcze Wołosi i Mołdawianie w P a r y ż u ,  drażliwie i niemiłem okiem 
patrzą na zaw ód doznany od swej protektorki Francyi. Zapewne źe przykro  
jes t doznać tego, co doznaje ludność Księstw. Zapewne że szczególnie sobie 
postąpiły rządy ,  przypuszczając niejako do obrad mieszkańców Księstw, 
a potem ich odsuwając od wszystkiego i bez najmniejszej uwagi na uzasa­
dnione ich reklamacye. Ale to nieupowaźnia R um unów  do rzucenia się na 
gorszą jeszcze od samobójstwa drogę. Rumuni pragnęli samodzielności, to je s t  
unii z księciem cudzoziemskim lub miejscowym na tronie. Jedna F rancya  po­
pierała ich życzenie. Musiała ustąpić będąc samą. Rumuni teraz wołają: 
»tylko jedna R osya  może nas zbawić;-  do jednej tylko Rosyi zwracają  w ej­
rzenia. Gniew je s t  z łym poradnikiem, a szczególniej też w polityce. R osya  
która tylko na słabszych gniewać się umie, zbiera od półtorasta lat owoce 
zgrabnej i umiejącej korzystać z w ybu chó w  gniewu i innych nam iętności lu­
dow ych  polityki.

Cieszą się tu  z dobrego obrotu  kwestyi księstw niemieckich. Jes t  rzeczą 
niewątpliwą źe życzliwe przedstawienia F rancy i w p ły nę ły  na postanowienie 
rządu duńskiego. N o r d  twierdzi źe jednocześnie głos Rosyi dał się także 
słyszeć i był w ysłuchany , nie mamy tym razem powodóvtT zaprzeczenia N o r -  
do mi .  W  Neapolu rzeczy stoją tak jak  stały. Anglia radaby wejść w sto­
sunki i zupełnie pogodzić się, ale wyraźnie  oświadczyła iż nie może tego kroku, 
tylko łączuie z F rancy ą  zrobić. A tymczasem zdaje się źe gabinet sardyński 
w ystąp i z kw estyą  wynagrodzenia za s tra ty  poniesione przez kompanię Robat-  
tiuo, nie j u ż  na zesadzie udzielonej Anglikom indemnizacyi, ale wychodząc 
z punktu praw a międzynarodowego. Uroczyste doręczenie subsydów  zaległych, 
i dekoracyi rosyjskich Czarnogórcom zrobiło pewne wrażenie w opinii publi­
cznej. Nie uszła baczności obecność oficerów marynarki francuskiej p rzy  tym 
obchodzie.

Książę Napoleon wyjechał do środkowej Francyi do Limoges dla zwie­
dzenia tamtejszej w ys taw y  płodów i przemysłu. Podróż jes t  u rzędow a u ro ­
czysta ,  choć po drodze książę chciał zachować ścisłe ale niemożliwe incognito. 
W  Limoges był p rzy ję ty  z wielkim zapałem. Niektóre dzienniki zagraniczne, 
zrobiły nadzieję że książę korzystając ze sposobności, odkryje  niektóre pow ody, 
które go do brania udziału w sprawach państwa zachęciły i wskaże zarazem 
w jakiej części zechce wprowadzić  do rady państwa żyw ioł li teratury. P odo­
bne przypuszczenia dowodzą słabego pojęcia obecności i przeszłości Francyi. 
Książę Napoleon lakonicznie odpowiada na niedługie także m ow y urzędowe. 
Dużo zwiedza o dużo się w y p y tu je ,  ale nieprzemawiał nigdzie jeszcze. Z daje  
się jeżełi w k tórym  rodzie to w napoleońskim, bożkowi milczenia nalaźą się 
hołdy. Ale małomowność nieprzesądza czynności, owszem dopomaga do niej 
skupiające siły w je d e u  punkt. Książę Napoleon ma dużo zawad w u tw orze­
niu swego miuisteryum pod względem doboru osób. Ale nim komplet zapełni, 
ju ź  są gotowe dekreta dwa które jak  wiem z pewnych źródeł zyskały po tw ier­
dzenie monarchy. W ażn y  one w y w rą  w p ły w  na pomyślność Algiery i.

Ma w yjść  p raw o ,  mocą którego każden nabyw ający  ziemię w Algierze 
na publicznej rządowej l ic y ta c j i , nabędzie tem prawem praw o obyw atels tw a 
francuskiego. Dotąd rząd  udzielał koncesye pod pewnemi warunkami. W a ­
r unków tych prawie nikt nie dopełnił bo koncessyoniści zwykle byli ludzie nie­
zamożni. P rzedająe za bezcen nawet przez publiczuą licy tac ję  bez żadnych 
w arunków , ale z korzyścią niezmiernie pow abną dla cudzoziemców zyskania 
o byw ate ls tw a, rząd może od razu nieskolonizuje przestrzeni odłogiem leżącej, 
ale j ą  obdarzy posiadaczami, którzy  prędzej czy później, wprost lub pośre­
dnio do roli się wezmą.

Przez drugi dekret ma być Algierya ogłoszoną wolnohandlową p row incyą. 
Na tej nowo nabytej posiadłości, teoryc wolności haudlow ej 'będą  próbowane. 
Szczęśliwy k ra j ,  któren się pozbędzie na zaw sze ,  najszpetniejszych budowli, 
komor i najmniej interesującej klasy ludności celników.

W  Algterze życie za bezcen. Kapitały  przynoszą od 1 0 — 12 proc. T y lk o  
produkt fabrykow auy bardzo drogi. P rzy  wolności handlowej stanieje,  a w ten­
czas wiole to rodzin nie związanych obowiązkami opuści F rancy ą  i przeniesie 
się do Algieru, gdzie pod niebem jakby  włoskiem można trzy  razy lepiej żyć. 
mając trzy  razy mniejsze niż we Francyi dochody.
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Byłem w błępzie donosząc wam , źe kompanie dróg źeloznych ograniczą 

się na 75 milionab, które bank na ich rzez znegocyowauie obligacji zrealizuje. 
Kompanie są zawsze w trakcie układów z rządem. Orleańska nawet ich umowę 
podobno podpisała na zasadach, które w przedostatnim liście wymieniłem, i.o 
jest poręczenia rządowe o 4 proc. na przyszłość a do minimum dla dawnych 
akcyi podług obecnego kursu. Układ z kompanią de la Mediteranee zawieszony 
z powodu traktującej się kwestyi zlania w jedno kompanii du Daupliine. Sub- 
skrypcza bankowa na obligacye kolei żelaznych tak pomyślnie poszła, źe pod­
pisujący zaledwie czwartą część podpisanych obligacyi dostaną, barn Paryż 
podpisał na 981,000 obligacyi a potrzeba tylko 272 000.

Kompania dróg żelaznych będą więc miały czera wykonać wszystkie liuie, 
odłamki i załamki wielkiego systematu sieci żelaznych komunikacyi. Dopiero 
po zupełnem wykonaniu całego dzieła będzie można ocenić przyszłość i wiel­
kość tego wyłącznie naszej epoki wynalazku.

Chirurg statku »Regina Ooeli«, który jak  wiadomo, przez dwa dni opie­
rał się z energią i odwagą groźbom zbuntowanych m urzynów, przybył w tych 
dniach da Nantes. Ten to miody jeszcze bardzo człowiek, wysiadając z wa­
gonu odebrał brevet na 1500 fr. rocznej pensyi, którą mu cesarz z własnej 
szkatuły na dokonanie kursów medycznych ofiarował.

Proudhon skwapliwie krząta się około swojej w sądzie apelacyjnej obrony. 
W ystosow ał do sędziów memoryał, którgo żaden drukarz nie chciał odbić, 
e proszony przez autora p. Chaix de Estanges nie śmiał dać wizy upoważnia­
jącej.. W któtce sprawa będzie sądzoną.

W  innym porządku innej sprawy broui biedny Lamartine drogą publi- 
cyzrau. S ie c le  a za nim P a t r i e  umieszcza wymowny, ezewy i najpowa­
bniejszej redakcyi list poety, męża stanu Jest to odpowiedź na artykuł za­
mieszczony w przeglądzie angielskim S a t u r d a y  R e v i e w  a powtórzony przez 
rU niiw er.s przeciw subskrypcji na korzyść p. Lamartine. L ist, o którym 
mowa, jest naturalnie reklamą, ele zgrabną i ,przynajmniej mającą cechy go­
dności.

Żal mi bardzo młodszych lat, bobym z większą rozkoszą czytał prozę p. 
Lamartina. Trzeba zachować trochę złudzeń, żeby zawsze i zupełnie wierzyć 
pięknym łowom. Żal mi szczególniej pewnej strony ułomnej, brzydkiej nawet 
charaktelu męża starcu. Żal ani, źe był okrutnym i mściwym kiedy mógł być 
wprost przeciwnie czym innym. Jakby mi raiło było teraz podzielić się jego 
cierpieniem, ulżyć mu boleści. Bo on nie mienia, ale wspomnień młodości ża­
łuje. Bo on nie za dostatkiem ale za opieką błogosławiącej go ludności rolni­
czej i czeladzi domowej wzdycha. Przyznaje się do rozrzutności, ale jakże się 
pięknie itłumaczy? A potem ju ż  teraz co innego. Przedał konie bo kosztują; 
chowa psy, bo za kawałek suchy chleba są wdzięczne i przywiązane. Ach! 
Francuzi dajcie mu chleb powszedni, spokój życia, niech pisze, byle nie rządził.

Hr. Persigoy przybył onegdaj z Londynu do Paryża. Ju tro  otw ierają ko­
lej żelazną do Cherbourga. Inauguracya uroczysta nastąpi później. Jeżeli co 
nie przeszkodzi, to zapewne 4. Sierpnia z Cherbourga bądę list datował. 
W szakże odwiedzin bardzo zbliska nie dojrzę, bo obydwie ukoronowane głow y 
na morzu mieszkać będą. Cesarz Napoleon na okręcie admiralskim »ła Bre­
tagne* a królowa w śród swojej floty.

Angtia,
L o n d y n ,  19. Lipca, —  Wiadomości z Malty z dnia 14. Lipca donoszą 

o zawinięciu tamże »Marlboruga*, okrętu flagowego nowego naczelnego do- 
wódzcy floty morza Śródziemnego, wiceadmirała A rtura banshave tudzież 
»Hibernii«, okrętu flagowego wiceadmirała Sir Montagu Stapforda.

— Eskadra przeznaczona na kładzenie telegrafu atlantyckiego, składająca 
się z okrętu angielskiego ..Agamemnon* wraz z lichtrami »Gorgou« i -V alo­
rous*, tudzież z fregaty amerykańskiej -Niagara, w ypłynęła wczoraj z Quen-
stown aby spełnić zadanie.

— T i m e s  popuszcza dziś cugle swej szyderczej werwie i ciiłoszcze 
f l o t ę  a n g i e l s k ą  na w o d a c h  c h i ń s k i c h .  -Anglia z flotą o 60 okrę­
tach — powiada —  poniżoną została dzięki swym oficerom do roli potulnego 
sprzymierzeńca floty li komenderowanej przez odważnego Francuza. Szkoda, 
źe dobre chęci i osobista waleczność nie sąjedynem i przymiotami, jakich do 
dowództwa potrzeba. Z byt wielka łagodność i w pływ  bezrozumnych doradz- 
ców przyczepiły do nazwiska szanownego wyobrażenie hańby dla narodu an­
gielskiego, hańby floty angielskiej. Jest już  teraz stwierdzonem, źe w dniu 
29. M aja, kiedy ostatnie wiadomości wyszły z przystani peczelskiej, Francuzi 
byli już z tamtej strony Barry i na Anglików czekali. Obiedwie angielskie de­
peszowe łodzie obiły się o Barrę i osiadły na mieliźnie. Kapitanowie francuscy 
niesłychanie grzeczni sypali pożałowania, kiedy kapitanowie angielscy zębami 
zgrzytali. Łodziom kanonierskim oałeżaio być tam, aby utrzym ać przodowni­
ctwo Anglii w operacyach, które Anglia rozpoczęła, i w których zawsze na­
czelne zajmowała miejsce, a one tymczasem były w Kantonie, czy Szangai, 
czy może wszędzie, tylko nie tam gdzie im wola parlamentu, gdzie rozkaz ad­
miralicji przepisywały. Czemuż ich nie posłano na szczyt A rara tu , byłoby 
to wyszło na jedno.*

Melgia .
B r u k s e l l a ,  18. Lipca. Kkiąźe i księżna Brabantu otrzymali zapro-

siny do Cherbourga.
—  Rada gminy z Antwerpii wswem  onegdajszem posiedzeniu, trwającem 

późno w noc, postanowiła prosić króla o pozwolenie posłuchania, w któiem 
in  corpore przedstawić chce wątpliwości swe przeciw planowi urzędowemu 
ufortyfikowania Antwerpii. W  Antwerpii panuje ciągle wielkie rozjątrzenie 
a to w sktek toczącej się dyskusyi.

Austrwa.
W i e d e ń ,  19. Lipca. —  Deputacya gminy reformowanych zapowiedziała 

przybycie swe do Wiednia w tym  jeszcze miesiącu. Lecz, jak szląska mówi 
gazeta, złowrogiem zwiastunem zdaje się być ta okoliczność, źe adres, który 
ma cesarzowi złożyć i który dla rozdania między przełożonych kościołów 
drukować kazano, w Peszcie polieya zabrała.

MMsz&aniti. ,
M a d r y t ,  15. Lipca. — l b e r n i a  donosi, źe pan Jose Amador de la Rias, 

dziekan lakultetu literatury i profesor uniwersytetu wyjechał do F rancji i Nie­

miec, aby z polecenia rządu rozpatrzył się w zakładach naukowych tych 
państw.

Turcga.
Zfanatyzowani T urcy zdają się okropnie dokazywać w  Bośnii. Listy 

prywatne potwierdzają pogłoskę, źe więcej niż 6000 Rajasów schroniło się 
na terytoryum  austryackie, unikając okrucieństw T urków , którzy wszystko 
niszczą i palą, kościoły i domy łupią i odzierają, męzką _ludność mordują, 
a kobiety i dziewki w ja sy r biorą i pastwią się nad niemi. Że okrucieństwa te 
równocześnie w różnych punktach otomańskiego państwa się dzieją, nie można 
tego ślepemu przypisać trafow i, idzie tu  raczej o podniesienie się fanatyzmu 
muzułmańskiego przeciwko wpływom chrześciańskim, Sułtan, jak mówią, ma 
najlepsze chęci, ale właśnie d la tego  przejęci są T urcy nieufnością i zgrozą 
przeciw niemu — słuehają go tylko w Konstantynopolu —  tu panuje de­
spotyzm, po prowiacyach dzika anarchia. T o jest w krótkich słowach poło­
żenie państwa tureckiego, wyniesionego do mocarstwa pierwszego rzędu.

Z T ryestu  pod d. 20. m. b. donoszą, źe Kemal Efendy, wedle wiadomo­
ści prywatnych, przybył d. 18. t. m. z Trebiny do R aguzy; zamierza tu  kilka 
dni zabawić, a późuiój znowu wrócić do Trebiny. W ysłaniec francuski dla 
wytknięcia granic Czarnogóry, kapitan Getis, bawi od 17. m. b. w Raguzie.
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( N adesłano.)
Z  I n o w r o c ł a w s k i e g o .  — K ujaw y, piękną i bogatą ziemię, słusznie 

siostrą Ukrainy nazwaćby można. Jąko dwie siostry jednej matki najwdzię­
czniej się uśmiechające, obfite od swej matki odebrały uposażenie; tak Kujawy 
i Ukraina posiadły najpiękniejszą ziemię, która najszczodrzej swoich właścicieli 
obfitym zawsze darzyła plonem. T o są śpiźarnie Polski, z których corocznie 
rozchodzą się prowianty na rok cały. Lecz co za zmiana w roku bieżącym za­
szła w Kujawach! nikt złudzi  wiekiem dojrzały , takiego nie zapamięta czasu. 
W szystko susza zniszczyła. Widok najsmutniejszy cię wszędzie okala. Powie- 
dziećby można, tu przechodziła z pochodnią i wężami Nemensis. Lecz cóż po­
cząć, taka wola Boża! każdy tylko z twazą rozpaczy pyta co to będzie?!!! 
1 prawda też rzeczyw ista, źe jest czego się obawiać. N iedosyć, źe nie będzie 
w tyin roku co spieniężyć, ale trzeba wiele kupić, leczzkąd i za co? Inwentarzy 
niepodobno wyzimować, gdyż tak w oziminie jako i w jarzynie o f  mniejszy 
sprzęt. Koniczyn grochu i wyki wcale nic. Na domiar tego trapi nas i inwen­
tarze nasze śród ogromnej suszy i gorączki pragnienie. Lud pracujący mdleje, 
i nie ma na ochłodę kropli wody. Studnie jeziora i stawy powysychały i tylko 
szczątki mułu pozostały, po który zdaleka wozami przyjeżdżają, aby nie dać 
stworzeniom ginąć z pragnienia. Gdzieindziej inwentarze o milę drogi do po­
jenia pędzić muszą. W  innych miejscach płacić trzeba za w odę, i nie dostanie 
jej się tyle ile potrzeba. Po osuszonych jeziorach i stawach ryb pośniętych 
wiele, z których smrodliwe wyziewy zapełniają powietrze. I pytam się teraz, 
czy nie ma czego się obawiać? Cała nadzieja nasza w Bogu. A. K.

Mlosmaite wiadomości.
— W  Wiedniu zawiązało się stowarzyszenie dla wspierania wstydliwego 

ubóstw a, które sobie za cel obrało, nieść pomoc tam , zkąd głos rozpaczy 
i nędzy nie dochodzi do uszu powszechności; ponieważ prawdziwe ubóstwo 
nie narzeka głośno, tylko cierpi, walcząc z nędzą, głodem i chorobą, dopóki 
go śmierć nie wybawi. —  T uż w odległem przedmieściu, w małej komórce, 
której ściany wilgocią op ływ ały , leżał stary i chory mężczyzna na sienniku, 
lecz mimo zupełnego niedostatku wesołą miał minę. Siennik, stó ł, stołek ic y -  
tra na ścianie wisząca, były całem umeblowaniem tego pokoiku. Do tego nę­
dzarza przybyw a włąśflie jakiś pan po elegancka ubrany, z rysami tw arzy in- 
telligentnemi, i ofiaruje biednemu pomoc. Starzec słucha uważnie i z uszano­
waniem, a gdy ów jegomość rzecz swoją skończył, on podniósł się i rzekł: 
»to są dobrzy ludzie, co Waszmości posyłają wyszukiwać ubogich, a W asz- 
tuość też jest dobrym człowiekiem, źe to czynisz; a le ja  niejestera potrzebnym, 
widzi W aszrność, w kilka dni da Bóg źe w yzdrow ieję, wezmę znów moją cy­
trę ,  a wesołe przygrywki przyniosą dostatkiem miedziaków do mojej komórki. 
Ale jeżeli Waszrność chce dobry uczynek zrobić, to oto moja gospodyni jest 
w dow ą, ma pięcioro dzieci, nie ma nic, a od czasu co jestem chory daje mi 
codzień miseczkę polewki, chociaż ja  to zapłacę; do niej niechaj WM. pójść 
raczy, jej będzie wsparcie miłeni, i Pan Bóg nagrodzi to W aszmości; ale nie­
chaj WM. nie mówi ,  żem ja  do niej posłał.« — Dobroczyńca udał się więc do 
rzeczonej pani. Przez małą lecz czystą kuchenkę wstępuje do skromnego po- 
koika. Dwa chłopcy w wieku od 8  do 10 lat zajęci są pisaniem, dwie małe 
dziewczątka bawią się na podłodze, najstarsze 12letoia córka, wysmukła jak 
sarna, gotuje obiad, a matka zajęta praniem. Przychodzień oznajmia jej cel 
swego przybycia, na co uboga wdowa ze łzami w oczach i głosem wzruszo­
nym odpowiada: -Nasz Pan Bóg dobrze czyni, źe ma rad bogatych, a|e my 
Miłościwy Panie niczego nie potrzebujem y, jesteśmy, dzięki Bogu! zdrowi, 
pracujemy, modlimy się, a Pan Bóg dobrotliwy pomaga. Ale nięchaj WM. 
Pan nie myśli, źe tak z pychy lub dumy mówię, Boże uchowaj! jabym  rada 
co wzięła, ale mi nieboszczyk mój mąż mawiał: póki człek może robić, nie 
śmie przyjmować jałm użny, bo potem Pan Bóg nie pobłogosławi, i darowizna 
nie przynosi szczęścia, a ja  nie chcę mojego Krzysztofa w grobie zasmucić. 
Jednak żeby WM. Pan po darmo nie przyszedł, k  wiem radę: mam komor­
nika, który od ośmiu dni chi ry leży nie mogąc sobie grajcara zarobić, temu 
niechaj W aszrność pomoże, a Pan Bóg to Waszmości nagrodzi,« — Zdu­
miony apostoł dobroczynności stał mocno wzruszony, a niernogąc swego zdu­
mienia utaić wyrzekł te słowa: »Brylanty pięknie błyszczą w stroju na gło­
wie damy, lecz znajdują się głęboko w prochu.*

Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  23. Lipca. — ^Przeglądu poznańskiego* poszyt 4 ty  I. półro­

cza zawiera: 1) O nagrodach i znakach honorowych w Polsce. 2) Podróż J u ­
liana Ursyna Niemcewicza. 3 ) Poezya: Gra i karciarze, obrazek z szlache­
ckiego życia p. Konstantego Gaszyńskiego. 4) Wiadomości bieżące: a j  P i­
śmiennictwo: Przygody w poszukiwaniach i badaniach rzeczy narodowych 
polskich przez Joachima Lelewela. Zbiór pamiętników do dziejów polskich w y­
dał W łodzimierz Stanisław hr. de Broel-Plater. Rozprawy do doktoratu, bj



grom ka zdarzeń w sw.ec.e katolickiem. c) Korcspondencye. d)  Spraw y nn-
f i l Z 6' w ' ? 5™ P° f mB Publiczne tow arzystw a przyjaciół nauk poznań­
skiego. W alne zebranie tow arzystw a kredytowego. Pierwszy popis w  zakła- 
^ • " aa 0W7J? Urszulanek w Poznaniu. Publiczne posiedzenie towarzystwa 

rolniczego w Król. Polskiem. Żałobny obchód w Montmoreray. Sprawozda-
f iR  o S d Z M *  t 0 w »z»‘"  literackiego p ,z? j . . ió l  Pol.k . w  A . .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 22. Lipca 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) nieco taniej; na Lipiec 4 0 f  list., na Sierpień 
rzeS,e“ Pazdzicruik 4 2 - TV - i  ph , na Październik Li-

(be®zka P°. 9600 ^  Trallesa) bez zmiany; na miejscu (bez beczki) 
l ? | p ł 4 czk^  na L,Piec 16ł P ł-» na Sierpień 1 6 -^ —i  ph, na Wrzesień

Owies 30—35 tal.
Olej rzepiowy 1 5 | tal., na Lipiec Sierpień 1 5 | tal., na Seripień W rze- 

s ień l5 J  tal., na W rzesień Październik 15-j^— tal., na Październik 
Listopad 15-re- -1 tal.

Olej lniany 13^ tal. 
Okowita 19 tal., na 

sień 1 9 ^ - 1 9 - 1 9 1  tal., 
Październik Listopad 19 j~

Lipiec Sierpień 19— 18-J-jr ta!,, na Sierpień W rze- 
na Wrzesień Październik 19§— 19£— 19f tal., na
4  tal.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  22. Lipca.

Pszenica 5 8 —72 tal.
Żyto 4 4 J-—45 tal., na Lipiec Sierpień 4 4 f —434— 4 4 -  tal., 

W rzesień 4 4 j— 4 4 —45 tal., na Wrzesień Październik 4 6 - 4 5 1 -  
Październik Listopad 4 6 —45^—48£— 46£ tal.

Jęczmień wielki i mały 4 0 —45 ta!.

na Sierpień 
-4 6  tal., na

Przybyli do Poznania 22. Lipca.
B A Z A R :  B erends z B rzozy.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  K urz z R ogoźna, T esch k e z R ogoźna, Rappart 

z Czem pinia, Gcnz z B erlina, N iirnberg z L eszna, H ubner z E lb er fe ld u , L ilien feld  
z W rocław ia .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : F eld heim , Oppenheim  i Haake z Berlina, 
E vers  z K olon ii, Hahn z E ila u , R etschke z W o li, Herrm ann z K orpten, S om n ier-  
fe ld  z C hristianschen.

H O T E L  D U  N O R O : L eonbardy z Szczecina, Bogdański 
z M enkow arsz.

O E H M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Opitz z Ł ow en cin a ,
C hom s z W rocław ia , A ckerm ann z W aldh eim , Stephan z Frankfurtu n. 0 . ,  W e in -  
stock  z K olon ii, M uller z Śm ig la , Zadek z W rocław ia .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  N icolai z G ołeńczew a.
H O T E L  P A R Y Z K I  : C hłapow ski z Bagrow a, Jagodzyńsk i z Stem pocina, Grabski 

i T rąp czysk i z Zapruw ka, P iotrow icz i B ergs z G ostynia.
P O D  B A R A N K I E M : H oku s z N ietorayśla
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Stern  z Raciborza, rynek N ow om iejsk i 10.

i
Korp

z N akła, W y d erk o w sk i 

M eissner z B ogdanow a,

Dnia 21. b. m. o godzinie le j z południa za­
snęła w Bogu ukochana córka i siostra nasza 
A n n a  K u n k e l ,  o czem krewnym i przy ja­
ciołom donoszą w smutku pogrążeni

r o d z i c e  i r o d z e ń s t w o .
W yprowadzenie zwłok na miejsce wieczne­

go spoczynku odbędzie się dziś w piątek dnia 
23. t. ra. o godzinie 6tej po południu.

P a u l a  z T r ą m p c z y o s k i c h  G r a b s k a  w 
Rusiborzu, zmarła dnia 22. b. m. Exportacya 
ciała z miejsca dnia 25. wieczorem, pogrzeb 
w Gieczu dnia 26. b. m. o godzinie 9tej przed 
południem się odbędzie.

0  czem zawiadamia niniejszćm.
G r a b s k i  A n t o n i .

OBW IESZCZENIE.
Miasto Poznań dostawia na czas tegorocznich wiel­

kich manewrów V. korpusu armii dla 2go pułku hu­
zarów obrony krajow ej, 41 koni wierzchowych.

Konie te przez deputowanego naszego Pana Radz- 
cę Phaylera z wolnej ręki za gotową zaraz zapłatą 
zakupione zostaną.

W tym celu wyznaczyliśmy termin na d z i e ń  
9. S i e r p n i a  r. b. w p o n i e d z i a ł e k  p r z e d  p o ­
ł u d n i e m  od g o d z i n y  7 ej na tutejszym placu 
Działowym.

Posiedzicicli zdatnych i regulaminowi z dnia 18. 
Sierpnia 1853- odpowiednich koni, mających chęć 
takowe sprzedać wzywam y, aby się w rzeczonym 
terminie z końmi swemi zgłosili.

Poznań, dnia 19- Lipca 1858.
M a g i s t r a t .

SPRZED A Z KONIECZNA.
Kr ó l .  S ą d  p  o w i a t o w y  w G n i e ź n i e  

Gniezno, dnia 28. Grudnia 1857.
Dobra szlacheckie w prowincyi Poznańskiej w po­

wiecie Gnieźnieńskim położone, K a r s e w o  I. czę­
ści, do R o m a n a  B o j a n o w s k i e g o  należące, osza­
cowane na 22,302 Tal. 12 Sgr. 7 Fen. wedle taxy 
mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w Registraturzc, mają być dn i a  
3. W  r z e ś n i a  1858. przed południem o godzinie 11. 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych sprzedane.

Niewiadomy z pobytu swego dziedzic Ur. R o ­
m an B o j a n o w s k i  zapozywa się niniejszćm na ter­
min publicznie.

YVierzyciele, którzy względem pretensyi realnej 
z księgi hipotecznej niewypływającej z ceny kupna 
swego wynagrodzenia żądają, muszą swe preten­
s je  u Sądu subhastacyjriego zameldować.

OGŁOSZENIE.
Odwołując się do obwieszczenia z dnia 15. b. m. 

upraszam JP . posiedzicicli koni w powiecie, aby 
sprzedać się mające konie do tegorocznej wielkiej 
m anewry, w dniu 14. Sierpnia z rana o godzinie 
7 ej stawili na rynku w Śremie, ponieważ w tym dniu 
potrzebna liczba 56 koni ze strony Kommissyi ce­
lem tego utworzonej zakupioną będzie.

Upraszam zarazem JP . sprzedawców starać się o

to, aby każdy koń zakupiony na wszystkich nogach 
dobrze był podkuty i opatrzony w nową skórzaną 
uzdeczkę i nową uździenicę, w braku tegoż bowiem 
musiałoby być kosztem sprzedającego sprawionem 
a cena wyłożona, odciągniona od summy za konia 
mu należącej.

W yplata ceny ugodzonej nastąpi 6 tygodni po 
oddaniu koni.

Śrem , dnia 19. Lipca 1858.
R a d z e a  Z i e m i a ń s k i .

OBW IESZCZENIE.
Lioytącya oranżeryi na dobrach Nekielskieh (w po­

wiecie Sredzkim) składającej się z drzew pomarań­
czowych, cytrynow ych, bobkowych i granatowych, 
oraz oleandry, kopresy, alvy, j uka,  kaktusy, ja ś ­
miny, hortensye, roźo i tym podobne rośliny ozda­
biające i doniczkowe przeszło 1000 numerów, w sku­
tek teraz zniesionych formalitości, które w zniesio­
nym terminie dnia 19. Maja r. b. sprzedane być miały, 
nastąpi teraz z polecenia tutajszego Królewskiego 
Sądu powiatowego w terminie w Ś r o d ę  d n i a  18. 
S i e r p n i a  r. b. od godziny 9tej z rana na miejscu, 
do ęzego chęć kupna mających niniejszćm zapraszam. 

Środa, dnia 10 Lipca 1858.
iPr i i m a d o r f ,  Kommissarz aukcyjny.

Bank Prowincyalny akcyjny
W . A , P o z n a ń s k ie g o .  J

. Q^ f taw T ^ P rzez oa? p °d dl>'ero 25. Kwietnia 
1857. kwit Nr. 1225. na imię prowiantmajstra E r ­
n e s t a  R o s c m a n n  w miejscu, na upłaty cząstko­
we zamówionej przez niego akcyi Tal. 500, zgu­
biony został według podania jego cessyonaryusza 
kupca Hi r s c h  a J a ffe w miejscu. Na wniosek osta­
tniego, wywołuje się wspomniony kwit w celu umo- 
rzema go z odwołaniem się na §. 11. S tatu tu , z za­
strzeżeniem, iż jeżeli obecny posiedzicie! kwitu,  nie 
udowodni swych praw nabycia w ciąga roka od 
dziś począvyszy, wydaną będzie H i r s c h o w i  J a  ffe 
wygotować sią mająca na jego imię w miejscu kwitu 
przypadająca akcya.

Poznań, dnia / J .  Lipca 1858.
M teu S a

Bi el e fe l d .

s w w g f l  30 eleganckich Litewskich 
y f y  koni wierzchowych i powozo-l 

SHBKUSSwych ma na przedaź za ceny] 
umiarkowane

M . M Ł r a i t i ,  Strzelecka ulica 20.

Lakier do podłogi,
C® ys»4y E Ż o f i i®  S ł C l I i s a t l i y ,  w znanym 
doskonałym gatunku,  z fabryki Pana W rttnci- 
sz/sa C h ris toph a  w Berlinie, polecam w 
butelkach 1- i 2 funtow ych, jako też w beczułkach 
od 6 20 funt . , funt po 12 Sgr. — Przepis do uży ­
wania bezpłatnie. — Zarazem nadmieniam, iż Panu 
W, A. JWulthe poruczylem skh.d kommis- 
sj j nJ ’ który sprzedawać będzie po cenach wyżej 
oznaczonych.

Po/,ntuL ’W eodor MSeeurlSt.
K o c k i  do słojów do zamarynowania, poleca 

G u sta w  M ielefeid t przy Rynku Nr. 87,

P r a w . P eru w ia ń sk ie  G nano
ze składu pana Radzcy ekonomicznego G. Geyera 
W  Dreźnie, po zniżonych cenach poleca

Teodor Maarth.
Zielono - górskie wino do potraw, 
Muscat -lunel,
Wino na bowle i stare francuzkie, 

jako też znaczny dobór win francuzkich 
czerwonych, starych win Reńskich, naj­
lepszych win górno - węgiesrkich, pra­
wdziwych win szampańskich i t. d. poleca 
A d o lf  llereiM lciu , ulica Berlińska 13

‘ C Y R K  ~ R £ N Z
Dziś w piątek dnia 23. Lipca 1858. 

W ie lk a . M e p r e z e n ta c y a
wyższej sztuki jeżdżenia konnego, ułożenia koni i 
gyranastyki. Początek o godzinie 7 , koniec po go­
dzinie 9tej Ju tro  reprezentacya. W  niedzielę dnia 
25. m. b. ostatnia reprezentacya.

  Wj . t t e u z 9 Dyrektor.

larg giełdy berlińskiej.

Dci  a 2 2  Lipca 1858 .
S t o .

JS.
P ożyczk a  rządow a dob row oln a . , .  .

dito
dito  z roku 1 8 5 6 . .  . .
d ito z roku  1 8 5 3 . . ,  .
d ito  z roku 18 5 4 . . .  .

O biig i d łu gu  skarbow ego  
dito p rem iów  han dlu  m orsk iego  . . 
d ito  M archii E lek to ra ln ej i N ow ej
d ito  m iasta B e r l in a ...........................   .
d ito  dito . . . . . . . . .

L isty  zastaw n e M a rch iiE lek t. i N ow ej 
dito  P ru s W sch o d n ic h ,
d ito  P om orsk ie  . . . . .
d ito  W . X . P oznań sk iego  .
d ito  W . X . P ozn . (n o w e )  .
d ito  S z lą sk ie  . . . . . . . .
d ito  P ru s za ch o d n ich . , .  .

B ile ty  ren to w e  P ozn ań sk ie  . . .  .  .  . 
L o u i s d o r y . . . . . . . . . . . . . . . .
A k cye  k o le i ż e la zu .S ta ro g ?  P ozn ań sk 34

N a p r . ku ran t
papie- g o tow i - 
rami, zna .

82

101
1011
1011

94

8 5

831
1011

8 3
851
8 2
85^
99
871
86f

9 2
1091

91

CENI TARGOWE
iv m i e ś c i e  P o z n a n i u ,

Dnia 2 3 . L ipca  
1 8 5 8  r,

od
t a i . l a g f .  j

Jo
f n . ł t a i . l ś g r . U i ,

P szen icy  p ięknej, s ze fe l po 16  garn .
P szen icy  ś r e d n ie j .  ....................  ,
P szen icy  ordynaryjnej . . . . . . .
Z yta  p rzed n ieg o , sze fe l . . . .
Z yta  lż e jsz e g o ...........................................*
Jeezm ien ia  d u ż e g o , s z e fe l .
Jęczm ien ia  m a ł e g o  *
O w sa , s z e f e l ....................... ..... .  j * '
G rochu do g o to w a n ia , sze fe l . , 1
G roch na pastw ę .................................
R zep z i m o w y ........................................
R zep ik  z im o w y ........................................
Z iem niak ów , s z e f e l ...........................
M asła , g a r n ie c ...........................
S ia n a , c e n tn a r ........................... . .  ,
S ło m y , kopa po 1 0 0  fu n t. w . Z. c.
S p iry tu su  (b eczk a  1 2 0 k w .)8 0 4 T ra l.
dnia 2 2 . L i p c a ....................  ,
dnia 2 3 .

2 25 3 __
2 17 6 2 2 2 6

— --- ---
1 22 — 1 23 6
1 20 1 21 -

“““ — ---' m

1 7 6 1 10 —
— — --- —- —

— — _
4 5 — 4 7 6
4 — — 4 7 fi

27 6 1 — —
2 15 — 2 2 0 —

- — — —
_ ---

16 7 6 16 22 0
5 — 16 [20


